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W I A D O I O S C I  K R A J O W E .  •
B e r l i n ,  dn. 14 .  Marca. — Deputacia magistratu i reprezentantów t u 

tejszej stolicy udała się do Najjaśniejszego Pana i przedłożyła adres ułożony 
w sku tek  w ypadków czasowych. Naj. Pan przemówił do deputacyi w te nie
mal s łow a, iż czuje znaczenie tej chwili ,  jest  to pierwszy adress, k tóry 
w  tak ruchliwym czasie osobis'cie odbiera i bardzo miłe mu sprawia uczucie, 
że adress ten pochodzi od kochanego miasta o jczystego, które w tym czasie 
ruchu  okazało się wiernem. Kiedy na około wre w szystko, nie można się 
spodziewać, żeby tu uczucia zatrzymały się pod punktem marznięcia i go
dne jest uw ag i,  że w mieście tak wielkiem, gdzie pełno jest żywiołów do 
niespokojności, porządek tylko nieco został zakłócony. W ieczó r  nawet 
wczorajszy nie może osłabić tego uznan ia , ponieważ cieszył się z postępo
wania tych osób, do których wartość przywięzuje. Na adress nie może 
odpowiedzieć w stylu w ykw in tnym , tylko w konwersacyjuym. Cieszy się, 
iż co do głównego punktu adressu, już  się stało zadosyć, ponieważ patent 
zwołania sejmu walnego już  został podpisany. Spodziewa się , że uczucia 
prawdziwie pruskie w  dniach niebezpieczeństwa wystąpią na jaw  na sejmie. 
Pew nym  jest ze stanów połączonych godłem będzie: wolność narodu, wol
ność monarchów. Inne proźby załatwić może tylko sejm walny, i dla te
go nie masz potrzeby o nich się rozszerzać.

Przykre uczyniły wrażenie na naszą giełdę wypadki wieczorne dnia 
wczorajszego. T łum y ludu zgromadziły się około zamku królewskiego i żą
dały głośno bezzwłocznej wolności druku i innych swobód. Kawalerya po
tem wystąpiła i uderzyła na lud pałaszami. Podobno wielu raniono nie
bezpiecznie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r  a  n  c  y  a.

P a r y ż ,  dn. 14 .  Marca. — Rząd tymczasowy ogłosił wolność m urzy
nom i mulatom w koloniach francuzkich. Deputacya z nich z łożona , skła- 
dala podziękowanie rządowi w imieniu swoich spółobywateli. P. Cremieus 
odpowiedział na ich przemowę jak następuje:

Kochani współobywatele , przyjaciele, bracia, uważam się za szczęśli
wego, że mogę wam powiedzieć w imieniu rządu tymczasowego rzeczypo
spolitej , że każda część tejże, ożywiona jest wielką myślą wyswobodzenia 
tych ziomków waszych, którzy jeszcze jęczą w kajdanach niewoli. Nie
w ola ,  niewola, śród wolności! Je s t  to najsmutniejsza, najokropniejsza 
sprzeczność, kłaśdź różnice pomiędzy ludzi! Jes t  to obraza boskich i ludz
kich praw. (Pow szechny  oklask.) Ogłosiliśmy tylko zasady, które w ser
cach spoczywają wszystkich ludzi. Tak!  konwent narodowy powrócił 
wam wszystkie wolności,  ale błąd wielkiego człowieka znów was pod jarzmo 
oddał ,  które uważaliście za zerwane na zawsze, w as,  dawnych niewol
ników, których ogłoszono za wolnych i którzyście tak wielkie i ważne p rzy
sługi poczynili dla wolności! Nowa rzeczpospolita tego dopełni, co ogło
siła rzeczpospolita w  roku 1 7 9 2 !  Znów wolnymi będziecie. Na ziemi 
wolności, nie ma żadnych niewolników. W  naszych koloniach podobnie 
jak na stałym lądzie Francyi, każdy człowiek zamieszkający k r a j , jest wol
nym. Okażecie się tego godnymi, tak jak dawniej. A kiedy niewola zni
knie , wołać będą nasi potomkowie z dumą: rewolucyi z roku 1 8 4 8 .  za
wdzięczamy zupełne zniesienie niewoli. Niech żyje rzeczpospolita!

M ow a pana Ludwika Blanka, k tórą  wezoraj miał do deputowanych 
w yrobn ików  zgromadzonych w pałacu Luxem burg ,  niezmierne uczyniła 
w rażenie, jakem to słyszał od nich samych. M o n i t o r  i inne pisma za
mieściły dziś tę m owę, bardzo zajmującą. Ludw ik  Blank spodziewa się 
zniesienia niewoli nędzy, nieświadomości, niewoli wyrobników, którzy 
często nie mają schrony dla swych zestarzałych rodziców, niewoli dziewcząt

szesnastoletnich oddających siebie dla utrzymania życia, niewoli dzieci pro- 
letaryuszów, które rzucają w  dziesiątym lub dwunastym roku  w  cuchnące 
przędzalnie. Życzymy tym usiłowaniom jak najlepszego powodzenia. Jest 
to jasna wynikłość rewolucyi ostatniej,  że chociaż ma początek polityczny, 
teraz zajmuje się ulepszeniem losu społeczności.

Na rozkaz rządu tymczasowego zburzono wszystkie więzienia w petit 
luxeinburg, przeznaczone dla osób, które szły pod sąd izby parów, tu 
dzież odwach tam wybudowany.

Monitor ogłasza obszerne sprawozdanie ministra skarbu do rządu o po
łożeniu finansowćm rzeczypospolitej. Akt ten z wielką ścisłością napisa
ny, przechodzi w porządku dług publiczny i budżety i rozmaite części finan
sowe ekonomii krajowej. W  końcu powiada minister:

Pozostaje jeszcze uzupełnić ten wykład ogólnemi uwagami. W id o k i  
obecne skarbu , są zaspokajające. Dzięki ś rodkom , które zostały rozporzą
dzone i rozporządzić się mają, położenie wkrótce nawet będzie dobrem. —  
W  pierwszej chwili przestrachu, nieodstępnego od wielkich w ypadków  
politycznych, wielu żądało zwrotu  swych pieniędzy. Kassy oszczędności’ 
wypłaciły bardzo wiele pieniędzy. Ale teraz już przestrach uspokoił się. 
Każdy pojmuje, że bogactwo Francyi tern jest dziś, czem wczora i widzi
my w bliskiej przyszłości owe ulepszenia, które wypłynąć muszą z now ych 
us taw , które kraj sobie nadał. Gorliwość obywateli przewyższa wszystkie 
trudności. Zaliczania naprzód podatków, które się odbywają w  biurach 
poborów, dają nam otuchę, że nietylko zaspokoimy bieżącą służbę, ale 
nawet znajdziemy zasoby na nieprzewidziane przypadki. C o  się tyczy ogól
nego położenia rzeczypospolitej pod względem finansowym, uważam je za 
nieulegające zwątpieniu. Dług narodowy po odciągnięciu rent umorzenia 
wynosi 5 ,2 0 0  mil. fr. Jeżeli pytamy, czego też zapomocą tak wielkiej massy 
kapitałów dokonano, natenczas zatrzymuje się nagle myśl z smutku, widząc 
taką nierówność ogromną pomiędzy środkami a wypadkami. Skoro zaś 
spojrzymy na kraj,  natenczas uspokaja nas widok, czego on może dokazać. 
Angielski dług wynosi 2 0  miliardów. Spoczywa on na przemysłowej i ma
terialnej podległości całego świata. Zmienna i słaba podstawa! Nasz zaś 
wynosi 5 miliardów, a za podstawę służy mu cała publiczna i p rywatna 
własność F ra n c y i , podstawa niewzruszona i z każdym dniem silniejsza. 
— Kilka lat istnienia rzeczypospolitej i administracyi p raw ej,  rostropnej 
i silnej, a kredyt Francyi nie będzie miał równego sobie. W e d łu g  mojego 
głębokiego przekonania mogą się tylko szczęśliwe przepowiednie uiścić 
przez szybkie ustalenie się rzeczypospolitej. Dla tego powinni wszyscy do
brzy obywatele pracować, bez uniesień niemających żadnego namysłu i bez 
żalu bezpożytecznego. Ostatni urok monarchii była pożyteczność, W ielu  
poczciwych ludzi myślało, że potrzeba utrzymać te formę rządu dla u trzy 
mania po rządku , dla uregulowania interesów. Przez upadek monarchii ro 
zumieli, że wszystko przepadło. Omylili się bardzo. Uroczyste doświadcze
nie, któregośmy dożyli, powinno przekonać w  błędzie zostające ale uczci
we umysły! Zaprawdę powiadam z całą siłą przekonania objaśnionego, że 
bankructwo było nieodzowne, gdyby dynastia orleańska jeszcze przez czas 
pewien była panowała. Tak  obywatele! ogłośmy otwarcie z szczęściem 
i dumą: do wszystkich przym iotów , które rzeczpospolitej miłość F raucy i 
i poważanie świata jednają ,  policzyć należy i t ę ,  iż rzeczpospolita F ran-  
cyą od bankructwa uratowała.

Rząd przesłał do ogłoszenia do dziennika co następuje: poseł króla Bel
gów , książę Ligne był wczora na posłuchaniu u pana Lamartina i udzielił 
mu notę dyplomatyczną pana d’Hoffschmidt, której osnowa jest następują
ca: proszę pana, abyś niezwłocznie odwiedził pana Lamartina, do oświad
czenia mu uczuć zadowolenia, jakiemi mnie natchnął sposób myślenia jego 
otwarty  i p raw ow ity ;  powiedz m u ,  że rząd króla umiał to ocenić i że m y 
w  naszych stosunkach do Francyi z podobną prawowitością i otwartością 
postępować będziemy. Starać się będziemy o utrzymanie tego przyjaciel-
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skiego  i życzl iw ego znamienia.* P ose ł  zaręczał d a le j , że w o jsko  zw ołane  
w  Belgii p o d  cho rągw ie ,  nie  ma na celu napaści lub  zajęcia n ieprzy jaznego  
s tan o w isk a  przeciw rzeczy po sp o li te j , ty lk o  u trzym an ia  ścisłej neutralności 
y r  obec w szystkich m ocarstw . P o w tó rz y ł  oświadczenie r zą d u  belgijskiego, 
z e  natychm ias t uzn a  rzeczpospoli tą  f ra n c u z k ą ,  skoro  ty lko  j ą  p rzy jm ie

zgromadzenie narodow e.
W c z o ra j  udzielił angielski poseł  p anu  L am ar t inow i dw óch  depesz ,  k tó 

re otrzym ał od  lo rda  Palm erstona. W  jednej donosi minis ter  angielski
0 p rzy b y c iu  by łego  króla  F ra n c u z ó w  L ud w ika  F i l ip a ,  jego ro d z in y  i jego 
m in is t ró w  do Anglii. L o rd  Palm erston  zaręcza, źe Anglia p rzy jm u jąc  
z rzu co n ą  z t r o n u  ro d z in ę ,  nieokazuje  dla niej tak dalece sy m p a ty i  poli
ty czn y c h  , aby  te F ran cy ę  m ogły  niepokoić względem przyjacielskich s to
s u n k ó w ,  k tó re  p an u ją  pom iędzy  obu  krajami. W z y w a  lorda N orm anb y ,  a y  
p rz ek o n a ł  rz ą d  ty m czasow y  rzec zy p o sp o li te j ,  źe w  tem p rzy jęc iu  uw azac 
n a leży  gośc inność ,  jaka  się należy wielk iemu nieszczęściu.

P o se ł  duński ośw iadczy ł w czora  panu  L a m a r t in o w i ,  iż r z ąd  jego  pała 
dobrerai uczuciami ku  no w em u  francuzkiem u rządo w i i źe na tychm ias t  uzna 
rzeczpo spo li tą ,  skoro  tego dozwoli zw y cza j  dyp lom atyczny .  W  podobnym  
d uch u  ośw iadczy ł poseł sa rdyósk i L am ar t in ow i z polecenia sw ojego rządu , 
że  skoro  zgrom adzenie  n a ro do w e  po tw ierdz i  rzeczpospo li tą ,  uzna j ą  z całą 

serdecznością.
D ep u tacya  k o lon is tów  algierskich podziękow ała  rządow i tym czasow em u 

za  uznanie  ich p r a w ,  za p rzypuszczen ie  ich do zgrom adzenia  narodow ego
1 żąda  bezzw łocznego p o ró w n an ia  kolonii z krajem macierzystym . P an  a- 
g n e r re  o św iadczy ł  depu tacy i w  imieniu r z ąd u ,  źe w szystk ie  nadużycia  i nie
s łu szn o śc i ,  jakiej doznaw ali  koloniśc i ,  n ap raw ion e  zos taną  i źe kolonia s ta 

n o w ić  będzie część F rancyi .
K om ite t w y b o rc z y  dla re l ig i jnych wolności w y d a ł  pod dniem 8 .  Marca 

n a s tę p u jący  okólnik do sw oich  k o r r e s p o n d e n tó w : mój panie! lud francuzki 
zo s ta ł  zw o łan y ,  a b y  w y b ie ra ł  sw y ch  zastępców, do g losow ania  nad u s taw ą  
rzp l te j .  Z akres  działalności naszej nad wszelkie oczekiwania i obliczania 
ro z s z e rz y ł  się. Zamiast jed neg o  małego ułamka , są  teraz w szyscy  o b y w a 
tele bez w y ją tk u  pow o łan i  do brania w p ro s t  udzia łu  w  w szechw ładztw ie  
n a ro d u .  Zamiast kw es ty i  b rany ch  w ed ług  p o rząd k u  pod  d iskussyą  i nieustan
n ie  od k ładan ych ,  te raz  w szystk ie  na raz p o w a g i ,  w szys tk ie  p raw a ,  w s z y 
stk ie  zasady będą  ros trząsane .  Może n igdy  jaw n ie j  nie b y ły  oddane przez 
B o ga  w  nasze ręce losy  o jczyzny .  Od nas zaw isło  nasze ocalenie albo z n i
szczenie. N igd y  nie b y ł  jaw n ie jszy  obow iązek  dla katolickiego obywatela . 
N ig d y  nie by ło  po trzebniejszej o d w ag i ,  energii i czynności. Dziś nie starać 
się o zd ob yc ie ,  zabezpieczenie i ogłoszenie p ra w  naszy ch ,  je s t  to samo, co 
się okazać n iegodnym i wolności. T ru d n o śc i  podczas w y b o ró w  będą  wiel
k i e ,  a na j trudnie jsze  z tego p o w o d u ,  źe nie znam y osobiście kandydatów . 
D la  tego s tarać się p o w inn iśm y  o poznanie  naszych rep rezen tan tów . Obo
w iązk iem  prze to  je s t  ty c h ,  co znają  życie poli tyczne i co posiadają  zaufa
n ie  d ru g ich ,  ażeby  podczas w alk  w y b o rczy ch  tych  m ężów  przedstawiali 
brac iom  sw o im , k tó ry c h  u w aża ją  za najgodnie jszych  do reprezen tow ania  
F ran cy i .  Dla dopełnienia  tego o b o w ią z k u ,  nie trzeba  ani jednej chwili t r a 
c ić ,  bo najmniejsze opóźnienie  będzie n iepow etow anem . W  tej chwili zgo
dzil iśm y się na  nas tępujące  p u nk ta  p rzy  w y b o ra c h :  1) należy w  kaźdem 
g łó w n e m  mieście depar tam en tu  urządzić  komitet centralny, k tó ry  ma polecenie 
sp isać listę k a n d y d a tó w  przez  kato l ików  popierać się m a jących ;  w  każdym 
o k ręg u  i w  każdym  kantonie  m ają  być  zam ianow ani czynni korrespondenci,  
k tó r z y  objeżdżać będą w szystk ie  gm iny ,  w y b a d y w a ć  opinią  o kandydatach, 
■wspierać i czuw ać nad w y b o ra m i ;  3 )  znosić się z innemi komitetami w y b o r-  
c z e m i , celem ofiarowania sw y c h  u s łu g  na ten p r z y p a d e k , iżby pop ie ra ły  
n a sz y c h  k andydatów , z  w arunk iem  w zajem nego odwdzięczenia  się. R adzim y 
w  ty ch  p rzy pad kach  zapomnieć przeszłości. Nie należy obw in iać ,  czynić 
za rz u ty ,  n ieu fać ,  ale łączyć  się w spólnie  do działania w szystk ich  na rzecz 
o jc z y z n y ;  4 )  w  p rz y p a d k u  niepewności o uczuciach n iek tó rych  k andyda tów  
n a leży  im przedłoźy'ć p r o g r a m ,  k tórego  przyjęcie  na p rzyp adek  w y b o ru  
będzie  dla niego rzeczą  h o n o ru  i sumnienia. P rog ram  ten można w jedn ym  
zaw rzeć  w y ra z ie :  W o l n o ś ć !  N i e c h  Bóg b r o n i , żebyśm y przez  to słowo 
chcieli d w a  inne  w y łączyć  lub  zaniedbywać. R ów n o ść  i b ra te r s tw o ,  p o 
w s ta ł y  podobnie  ja k  w olność  z ch rze śc iań s tw a , tak  są dla nas drogiemi, 
j a k  dla każdego innego Francuza . M ożem y bez ob aw y  ośw iad czyć ,  ze nie 
s ą  w  naszym  czasie narażone na  żadne n iebezpieczeństwo. Od lat 6 0  figu
r u j e  s łow o w olnośc i w  naszych ustawach. Czas j e s t ,  abyśm y i rzecz samą 
w  naszych  p r a w a c h ,  w  naszych  obyczajach, w  naszych  sercach uświęcili 
i  w  całej pełności w y k o n y w a l i  p rzez  w szechw ładztw o ludu .  W o ln o ś c i  
te j  żąd am y  z u p e łn ć j ,  serdecznej i bezw arunkow ej,  l l e w o lu c y a ,  k tó ra  się 
o dby ła  b y ła b y  najhaniebniejszem i najkarogodniejszem złudzeniem, g d y b y  
n ienada la  F ra n c y i  w szystk ich  w o ln o ś c i , k tó rych  oczekiwaliśmy i żądaliśmy 
o d  tak  daw na .  P o p rz y s ięż m y  ty lko  takim daw ać nasze głosy , k tó re  za
p e w n ia ją  nam  w szystk ie  w olności jak o  chrześcijan . obywateli .  W o ln o ść  
sum nienia  i w y zn ań ,  w o lność  umiejętności i myśli,  w olność  prassy  i s łow a, 
w o ln ość  zamieszkania i  ognisk d o m o w y c h ;  w o lność  w ychow an ia  i nau k i;  
w o ln o ść  p racy  i p r z e m y s łu ,  w o lność  osoby  i w łasno śc i ,  wolność s to w a 
r z y s z a n ia  i  zgromadzania s ię ;  w olność  w e w szystk iem  dla wszystkich.^ 
P r z e z  te  ś rod k i  jedyn ie  społeczność znajdzie sw ó j  p o r t  s zcz ę ś l iw y , kościół

zasłonę, F ra n c y a  h o n o r  i sw oje  zbawienie. Ch. M onfalembert, prezes kom i
te tu , M . V atis raenil,  wiceprezes. H. Blancey, sekretarz.

K lub d em ok ra tyczn y  S o rb o n y  ośw iadczył rząd ow i przez depu tacyą ,  źe 
lud  czuje o b a w ę ,  poniew aż g łoszą  iż rząd  w ezw ał 3 0 , 0 0 0  wojska linio
w ego  do P a ryża .  Pan A rm an d  M arras t  odpow iedzia ł w  imieniu rząd u ,  źe 
pogłoska  ta całkiem je s t  n ieuzasadniona i o p o w o łan iu  3 0 , 0 0 0  w ojska  do 
P a ry ż a  ani myśli . R ząd  ty lko  w ezw ał  minis tra  w o jn y ,  ażeby w ojsko  p e ł
niło s łużbę p rz y  rogatkach i w yręcza ła  bardzo  zn użo ną  g w ard y ę  n a ro d o w ą  
w  sw ej służbie.

Minister  ro b ó t  p rzeznaczył g łó w n y  dziedziniec w b y łym  gmachu izby 
d ep u to w a n y ch  na salę dla zgromadzenia n a ro d o w e g o ,  pon iew aż  daw na  sala 
nie m ogłaby objąć w szystk ich  rep rezen tan tó w , k tó rych  będzie 9 0 0 .

Na giełdzie dobrze sz ły  in te ressa ,  r e n ty  t r zy m ają  się stale. Ajenci 
w ekslow i niesprzedają  nic na czas ,  w y ją w s z y  ta m ,  gdzie składają  p ienią
dze lub w artośc i .  Na giełdzie prze to  nie zaw iera ją  zm yślonych  in teressów, 
ty lk o  rzeczywiste .

A  u s  t r y  a.
W r o c ł a w s k a  g a z e t a  donosi z W i e d n i a  pod dniem 1 2 .  M arc a  co 

na s tę p u je :  Ogólny ru ch  w  Niemczech i tu  w z b u rz y ł  u m y s ły  i bodaj skoń
czy się na dem ons traey i s tow arzyszen ia  p rzem ysło w eg o ;  k rą ż y  tu  bow iem 
p e tycya  napisana od s tanu  chłopskiego do s tanów  p ro w incy a lny ch  niższej 
A u s t r y i ,  k tó re  ju t r o  o tw o rz ą  sw oje  posiedzenia. P e tycy a  ta ma ju z  5 0 0 0  
po dp isów  i to ludzi na jznakom itszych  m ia s ta , a n aw e t  w ysok ich  u rzęd n i
ków . Obok tego zanosi się na d ru g i  a d res ,  k tó ry  w ychodzi od u n iw e rs y 
te tu  i szkoły  politechnicznej i ma na względzie domaganie się przekształce
nia sys tem u n a u k o w e g o , ale p rz y  tem m ów i stanow czo  o potrzebie  zmian 
po li tycznych .  Trzecia  pe ty cya  ma w y jść  od dziennikarzy  i au to ró w  w zglę
dem wolności d r u k u ,  jak o  źród ła  wszelkich reform. I księgarze udali się 
z p ro śbą  do Najjaśniejszego p a n a ,  przedstawili  m u t ru dn e  położenie ich 
h a n d lu , k tó ry  ty lko  przez to licho u t rz y m u je  się p r z y  ż y c i u , że u rzędn icy  
m ający  w  ręku  w ykonan ie  p r a w ,  łagodzą  ich surow ość ,  p rzez co nareszcie 
ro z w in ą ł  się system tolerancyi, k tó ry  dłużej t rw ać  niemoźe. Zarazem ośw iad
czają  księgarze , że jeżeli niezostanie zap row adzona  zm iana ,  natenczas 
w szyscy  sw oje  zakłady jednego  dnia zamkną. W ie lk i tu  k ro k  przedsięw zię to  
w  k aw ia rn i  u D au m a ,  k tó ry  ina w ie lką  popu larność  w  mieście; uk łada  się 
tam adres z podziękow aniem  do sejmu w ęgierskiego i p rzez liczną d e pu ta 
c y ą ,  ma b yć  w ręczon y  znanem u K ossu thów ! w  P re sb u rg u .  R ząd  u ż y w a  
wszelkich sposobów , aby  przeszkodzić p c ty c y i ,  na k tó r ą  się zanosi w zglę
dem nadania A u s try i  k o n s ty tu c y i ,  bo w id o cz n a ,  ja k  kraje  dziedziczne sna 
dno się zarażają  w zburzen iem  w e  W ęg rze ch  panującem . R o z p ra w y  D o -  
s t r z e g a c z a  a u s t r y a c k i e g o  w p ra w ia ją  w  gn iew  p raw ie  w szystk ich ,  
a ludzie w yższy ch  społeczeństw, w s ty d z ą  się za jego  loikę i za jego w y ra 
żenia. L ęk a ją  s i ę ,  iż za granicą  A u s t r y i , w  Niemczech może bardzo  ła 
tw o  Dostrzegacz austryacki s łużyć  za podziałkę do mierzenia o św ia ty  w  A u 
stry i.  W  łn sb ru k u  i S a lzb u rg u  sto jące pułki V ic to r  d’Este i wielki książę 
badeński o t rz y m a ły  rozkaz  przez sztafetę ,  aby ru s z y ły  w  pochód na osa
dzenie U lrau ,  tw ie rd zy  należącej do zw iązk u  niemieckiego. T y lk o  p u łk  
wielki książę b a d e ń sk i , składał się z Niemców, a pu łk  V ic to r  d’Este z W ł o 
chów . Nie sprzeciwia się to teraźniejszym przepisom Z w iązk u  niemieckiego, 
ale na przyszłość  trzoba pam ię tać ,  aby ty lko pu łk i z Niemców z ło ż o n e ,  mo
g ły  za jm ować tw ierdze  Z w iązk u  niemieckiego.

Z tego samego dnia i ta  sama gazeta zaw iera  d rug i a r tyk u ł .  Ł a tw o  
się dom yślić ,  źe ogrom ne w ypadki za g ran icą  i na nas sw ój w.pływ w y 
wiera ją .  W  kaw iarn iach  nie można się docisnąć do dz ienników , nie po 
zb y w a  ju ż  czy ta jący  w chodzącego  s ło w am i,  źe nie masz nic now ego, bo 
w y p ad k i  szybko  się w alą  jedne na drugie. Po  mieście g ru ch a ją  ciągle ro z 
maite w ieści: to, źe bu rm is t rz  Czapka ju ż  z łożony  z u rzędu ,  to  n a w e t ,  źe 
zabity  w d o mu ,  a w szy s tk o  same kłam stw a. N a tu ra ln ie ,  źe i śmierć ce
sarza rossyjskiego w chodz i w  to  w szystko ,  jakko lw iek  rzeczą p e w n ą ,  źe 
ty lko  chorow ał na gastryczno-ka ta ra lną  feb rę ,  a że z niej w sta ł  za p rędko ,  
prze to  zapadł w  r e c y d y w ę ,  lecz nie je s t  w  najmniejszera niebezpieczeństwie 
życia. W  środę  po w y b ijan o  okna w  pałacu księcia Metternicha. W c z o 
ra j  rano zgrom adziło  się m nós tw o uczn iów  przed  un iw ersy te tem  dla nara 
dzenia się w zględem petyeyi.  S łyszano  okrzyk i  o w olność  d r u k u ,  o zło
żenie z u rzędu  rek tora  i t .  p. rzeczy. M ó w ią ,  że p rzyby l i  delegowani ucz
n ió w  uniw ersy teck ich  z W ę g i e r  i P r a g i ,  a ich celem naradzić się w zglę
dem podania petyey i co do p lanu nauk. D z i ś  o godzinie 1 1 .  rozpoczyna  
sw e  czynności sejm niższej A u s try i  i publiczność czeka w ażnych  uchw ał.  
T o  p e w n a ,  źe się spodz iew ają  wiele odmian i może do nich przy jdzie .  — 
Z  W ło ch  są  wiadomości bardzo zaspakajające. W  M edyolanie ju ż  z n o w u  
publicznie palą c y g a ra ,  znakomici mieszkance dają  bale ,  a naw et  zapraszają  
na nie oficerów austryack ich . M ów ią  n a w e t ,  źe p rzy b y ła  tu  depu tacya  
z L o m b ard y i ,  k tó ra  będzie upraszała  o zniesienienie sąd ó w  doraźnych .

W i e d e ń ,  d. 1 3 .  Marca. — P rzez  osta tn ie  d w a  dni w zburzen ie  u m y 
słu na przedmieściach znacznie w zrosło  i do zgrom adzonego se jm u znoszono  
adressa od w szystk ich  korporacy i,  W c z o ra j  pod  p rzew odn ic tw em  profes- 
so rów  H y e  i E ndlichera  odbyli uczniow ie  zgrom adzenie  i uchwalil i  także 
a d r e s , w  k tó ry m  żądali reform y. D z iś  nareszcie został sejm o tw o rzo n y m  
i hrabia  M ontecucu li ,  p rze ło ży ł  następujące  p ro p o zy cy e  stanom
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„Jego  Cesarska Mośs' raczył rozkać, źe m ają  być zwołani d epu to w an i  
w szy s tk ich  se jm ów  p ro w in cya lny c li ,  jak to by ło  obyczajem w  czasach, 
k iedy  ojczyzna została zagrożona n iebezpieczeństwem — : że tyra sposobem 
u tw o rz o n y  kom ite t ,  zostanie uzupe łn ionym  przez de p u to w a n y ch  od k o rpora-  
cy i  i od s tanów , k tóre  dotychczas nie b y ły  rep rezen tow ane  na sejmach p ro -  
w incya lnych  — ; że tem u  zgrom adzeniu  zostanie p rzed ło żon y  w y k az  b u d 
że tu  i to zgrom adzenie  będzie u żyw ane  do narady  i do czynienia w nioskow  
n a  te s 'rodki, k tó reb y  obudza ły  ogólne zaufanie w  celu zabezpieczenia fi
n ansów  i w  celu rozw inięcia  sił kraju .

U m y sły  po po łud n iu  zdaw ały  się być  sp o k o jn ie jsze , l u b o  w i e l u  m arzyło
0 zmianie m in is trów . Zaczęły  się sypać  t łu m y  tys iączne do pałacu sejmo
w ego , dla  okrzyk iw an ia  reprezen tan tom  w iw a tó w .  P rzy łącz y ło  się do 
t łu m ó w  także 5 0 0  obyw ate li miasta. M in istrow ie  podczas obrad se jm o
w y c h  zasiadali dziś ciągle na zam ku , cesarz i książęta  podczas konfederacyi 
n ie  opuścili pałacu. A rcyksiąże  pa la tyn  w  niedzielę w yjechał do P resbu rga ,  
aby  uśm ierzyć tam tejszy  s e j m , k tórego  d ru ga  izba bardzo je s t  niespokojną. 
D o  M edyo lanu  w ys łan o  k u r y e r a , źe arcyksiąże  wicekról nie  ma opuszczać

rezydencyi .  _ _
Dzisiajszy dzień je s t  na jw ażnie jszy  w  now szy ch  dziejach A u s try i .  O by- 

w ate le  i uczn iow ie  u n iw e rsy te tu  zdobyli sz turm em  izbę sejm ow ą. M arsza
łek sejm u od roczy ł  posiedzenie; reprezentanci zaraz stanęli na czele p o 
w s ta ń c ó w  hr .  Montecuculi p ro w ad z ił  z  w ie lką  od w a g ą  cały t łum  w p ros t  
n a  oddział g re n a d y e ró w ,  k tó r y  zamek cesarski zasłaniał od s t ro n y  placu św. 
Michała. L u d  g rcnadyerom  zaczął ok rzyk iw ać  w iw a ty ;  g renadyerow ie  
chcieli z r a z u  bron ić  w s tę p u  do z a m k u ,  ale kom endant placu jenera ł  M e-  
t a u s c h e k  kazał zaprzestać  oporu . R eprezen tanc i o godzinie 1. z południa  
weszli na zamek. Ż ądano  przedew szystkiein  oddalenia z u rzędu  księcia 
M e t te rn ic h a , przeciw  k tó rem u najokropniejsza ob jaw ia  się nienawiść. A u s try i  
zajaśniał dzień prześliczny.

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  podaje z opow iadania  jednego  podroznego, 
k tó r y  W ied e ń  opuścił dnia 1 3 .  na w ieczór o 6 |  g o dz in ie ,  że tam wielkie 
ro z ru c h y  w y b u c h n ę ły  po obiedzie i pociągnęły  za sobą  najsmutniejsze skutki. 
P rz e d  pałac w  k tó ry m  sejm zasiada zebrało się m nós tw o  l u d u , a z jego 
ś ro dk a  w y s tą p i ł  jeden  m ów ca i cz łonkow i se jm u ,  k tó ry  w ted y  przechodził 
w rę c z y ł  p e tycyą .  L u d o w i zgrom adzonem u daw ano  upew nien ia ,  źe na p ro -  
i b y  w  sw oim  czasie zostanie dana odpow iedź. Atoli o b u rzo n y  lu d  nie dał 
się tem uspokoić. M ó w c ę  tego na rękach zaniesiono do cesarskiego zamku
1 do kancle rza ,  przyczem  łam ano b a ry e ry .  Zdaje s ię ,  źe to  dało po w ó d  do 
w y s tąp ien ia  siły  zb ro jn e j ;  we wielu częściach miasta daw ano ognia i o 6^ 
godzinie by ło  wielu ra n n y c h  i leźalo niemało tru p a .  P rzes trach  w  W ied n iu  
doszedł na jw yższego  s topnia .  P r z y j e z d n i , k tó rz y  jak im kolw iek  sposobem 
pomimo zamknięcia bram w ym kn ąć  się mogli ujeżdżali spiesznie.

W i e d e ń ,  dn. 1 3 .  Marca na w ieczór. — Po  bardzo bu rz l iw y m  posie
dzeniu se jm u, w ciągn k tórego  lud w  dzikich okrzykach  p o w staw a ł  p rzeciw  
księciu M ejte rn ichow i,  udali się depu to w an i  sejmu do cesarza ,  a b y  mu

prze łożyć  sw e prośby.
W i e d e ń ,  dn. 1 4 .  Marca. —  R ew o lu cya  zorganizowała  się w czora j

w  postaci o lb r z y m ie j , p rzysz ło  do k rw a w y c h  walk. D w udzies tu  m ężów  
a pom iędzy t e m i , k ilku  z o b y w ate ls tw a  miasta, zginęli od k u l  i bagneta . 
G w a rd y a  miejska po łączy łu  się z ludem : odbito  arsenał i w y d aw an o  każ
dem u b roń ,  kto j ą  ty lko  mógł nosić. Jeszcze  tej samćj nocy p ofo rm ow ano  
bata l iony  z lu du  i z rana s ta rzy  i młodzi maszerowali po ulicach, jak o  wojsko. 
— Ciągle się p o k az y w a ły  cesarskie o dezw y, ale bynajm nie j  ludu  niezaspa- 
k a ja ły .  O dezw y  te jako  też doniesienia o złożeniu  urzędu  przez M e t t e r 
n i c h a  zamieszczone są w  gazecie w iedeńskiej. Lud  stał bez w y p o c z y n k u  
pod  b ro n ią  i dla tego dziś w  p o łudn ie  cesarz ogłosił wolność d ru k u  i p raw o  
zezwalające na zap row adzen ie  g w a rd y i  na rodow ej.  T e raz  ju ż  rozpoczęła  
się chwila wesołość a pod oknami cesarskiemi muzyka i okrzyki ra d o s n e .— 
P o n iew aż  n iek tó rzy  domagają  się jeszcze więcej sw o bo dy , p rze to  duch mie
szkańców  ciągle jeszcze podzielony. Zdaje się a to l i ,  że spokojność  zostanie 
p rz y w ró co n ą .  W o j s k o  w ychodzi z m ias ta ,  a gw ard y a  narod ow a  osadza 
s traże  pod  cho rąg w ią  z napisem p o r z ą d e k  i b e z p i e c z e ń s t w o .

Dzisiejsza w iedeńska gazeta zaw iera  nas tępu jący  a r ty k u ł :
»Dla zapew nienia  spokojności w  stolicy tu jejszej w zburzone j od dnia 

w czorajszego J. C. Mość p o z w o li ł ,  aby uczniow ie u n iw e rs y te tu ,  byli u zb ro 
je n i ,  z w y ją tk iem  atoli cudzoziemców i w y d a ł  na to  s to so w n y  przepis. 
J. C. Mość oczekuje ,  źe w szyscy  obyw ate le  p rz y s tą p ią  do zb ro jn ych  od 
dzia łów  obyw ate lsk ich  i będą  się starali p rzyw róc ić  spokojność. J .  C. Mosc 
u po w ażn ił  k o m i te t ,  d o .k tó re g o  w chodzą  nie  ty lko  d e p u to w a n i ,  ale także 
członkow ie  s tanu  miejskiego do zaprow adzenia  zmian czasowi odpowiednich. 
J .  C. Mość spodziew a s ię ,  że w  ty m  ś rodku  uzna k ażdy  jego p ieczo łow i
tość  o jcow ską  i ze P °kó j  zostanie p rz y w ró c o n y m . Z  w ie lką  boleścią Naj. 
P a n  rozkaza łby  sile zbro jnej ch w y tać  się ś rodków  surowości.

T a jn y  dom u i n ad w o rn y  kanclerz p ań s tw a  książę M ettern ich  z łoży ł 
sw ó j u rz ą d  w  ręce J .  C. Mości.

Stolica cesarska od w czoraj p rzeds taw ia  s t rasz l iw y  obraz. O grom ny 
t łu m  lu d u  lubo bezbronny ,  rzucił się na pałac s e jm u , aby  popierać  adresy  
rozm aity ch  ko rp o racy i .  Sejm nie m ógł r a d z ić , bo p rzez  ca ły  dzień prze 
szkadzały  m u ty lko  o k rz y k i ;  »precz z Metternichem!« i p o s tan o w i ł  ru szyć

z ludem do zam ku cesarskiego. P o  długiej naradzie  z m in is te rs tw em , n a  
której M et te rn ich  b ro n i ł  systeraatu sw ego, od p raw io no  depu tacyą  se jm ow ą 
ty lko  z upew nien iam i pocieszającemu Atoli lu d  nie dał s ię  tem zaspokoić 
i w zrasta ła  nienawiść przeciw  M ette rn ich o w i,  k tó ry  chcia ł n ie jako d o p ro w a 
dzić  lud austryack i do na jw yższego  stopnia. O byw ate le  W ie d n ia  uw ażali  za 
rzecz po trz eb n ą  jeszcze raz  p rób ow ać  szczęścia u  J C M c i  i o godz. 9 .  na w ie
czór udali się do zamku cesarskiego. T u  p rz y  w chodzie  do p o k o jó w  cesar
skich p ow ita ł  ich Mettereich s ło w a m i: „otoż w  tej chwili złożyłem na  ręce  
cesarza proźbę  o uw oln ien ie  od obowiązków.** O byw ate le  podziękowali m u , 
że przez  ten k ro k  u ra to w a ł  ojczyznę. — U bolew ać trzeb a ,  że dnia w czo ra j
szego pozachodziły  s traszliw e sceny. W o js k o  dało kilka ra z y  ognia z p o 
w odu pow stan ia  ludu  przeciw  arcyksięciu A lh rech to w i i zabito 1 0  ludzi 
bezbronnych. W  nocy  z p o w o d u  ro z ruch ów  by ło  miasto oświecone. D z i
siaj p o w y d a w a n o  o dezw y, k tóre  lud mają  u sp ak a jać ,  lubo wcale nie w idać, 
aby  do ulegania b y ł  sk łonnym . Postrach  panuje  ogrom ny . O burzen ie  
przeciw  księciu M ettern ichow i nie ma g ran ic ,  za rzucają  w szy scy ,  że W i e 
deń dop ro w ad z ił  do os tateczeości, a sw o ją  n ie rozw agą  n a w e t  cesarską fa
milią w y s taw ił  na ostateczne n iebezpieczeństwo.

Książe M etternich  u m k n ą ł  ju ż  nad R e n , a jego  m ałżonka p rzez  W r o c 
ław  ( ju ż  przejechała) do Berlina. Uzbrojona g w a rd y a  n a ro d o w a  liczy 4 0  
tys ięcy  ludzi. Zam ek cesarski w p o łow ie  o sadzony  g w a rd y ą  n a ro d o w ą ,  
a w  połowie wojskiem. W ło sk i  p u łk  »Polumbini<r nie chcia ł na lud  daw ać 
ognia. M ó w ią ,  że cesarz daje zezwolenia na wszelkie domagania się ludu ,  
a ręczny  b ile t cesarski tyczący  się wolności d ru k u  k rą ż y  po  mieście.

P r a g a  dn. 1 2 .  Marca. — W c z o r a j s z y  dzień b y ł  niezmiernie w a ż n y m .  
J u ż  od kilku dni p o w y d aw an o  w ezwania, aby  się lud  zgrom adzał na ob rady .  
Tym czasem  polieya poprzylepia ła  na r o g a c h , że podob ne  zgrom adzenia  
muszą być  uw ażane  za n iep raw ne  i będzie u ży w a ła  wszelkich ś r o d k ó w ,  n a  
ich zniweczenie. W c z o r a j  w  po łudnie  stojące działa p r z y  o d w a ch u  n a  
ry n k u ,  zosta ły  p o n a b i j a n e , gdyż  na godzinę na w iec zó r ,  by ło  za p o 
wiedziane zgromadzenie. Pomimo takie p ogróżk i  zgrom adzenie  zebrało się 
i odbyło  z na jw ięk szy m  porządkiem. Żadnego un ifo rm u  p o licy jnego ,  an i 
żadnego żo łnierza nie b y ło  w idać lubo w ojsko  z nab itą  b ron ią  w  ręk u ,  
czekało po koszarach  dalszych roskazów . Około  8 0 0  obyw ate li  ro d o w i ty c h  
Czechów z m ałą  liczbą N iem ców , k tó r z y  tr z y m a ją  z Czechami, podpisali  
adres do cesarza obe jm ujący  ż ą d a n ia : 1 )  ab y  j ę z y k  czeski b y ł  p o ró w n o  
z niemieckim u ż y w a n y  w szkołach i w  sądz ie ;  2 )  aby  zapro w ad zon o  w o l
ność d ru k u  z odpow iedzia lnością  jedy n ie  w ed ług  p ra w a  k a rn e g o ;  3 )  ab y  
stan miejski b y ł  rep reze n to w a n y  na sejmie w spó lnym  C zech ,  M o r a w  
i S z lą sk a ;  4 )  aby  są d y  o d b y w a ły  się ja w n ie ;  5)  aby  w y sz ło  n o w e  urzą^ 
dzenie m unicypalności i m ag is tra ty  b y ły  obieralne; 6 )  ab y  szanow ano  ta 
jem nicę l i s tó w ;  7 )  aby  ubezpieczono wolność o sob is tą ;  8 )  aby  zniesiono 
pańszczyznę ; 9 )  aby  wszelkie w ładze  centralne zasiadały w  P radze ,  a m i
n is trow ie zostali odpow iedz ia lny m i;  1 0 )  aby  służba w o jsk ow a  b y ła  cztero
letnia dla w szystk ich  s tanów  i ab y  nabór o d b y w a ł  się p rzez lo s y ;  1 1 )  ab y  
została u tw o rzo n a  g w a rd y a  n a ro d g w a ;  1 2 )  ab y  b y ły  poznoszone s ą d y  
p rzy w ile jo w an e  i p a t ry m o n ia ln e ; 1 3 )  aby  w yznan ia  religijne zosta ły , co 
do p ra w  z ró w n a n e ;  1 4 )  aby zniesiono podatek  ko nsum cyjny .  — Na ś ro dę  
i czw ar tek  zapow iedziano składanie podp isów  p rzez  w szystk ich  p oczc iw ych  
obyw ate li w  czterech miejscach , k tóre  później zos taną  oznaczone. Do 
ułożenia p ro jek tu  w y b ra n y  komitet sk ładał się z 2 0  o só b ,  pom ięd zy  
k tó ry m i by l i :  F ranciszek hrabia  T h u n ,  hrabia  S a lm , A lbert  hrabia  Deym, 
Leopold  L am m el,  E m anuel Idekauer. Dr. B ra u n e r ,  Dr. S t ro b a c h ,  B. T r o 
j a n ,  Dr. F r i t s c h ,  Franciszek W a ń k a ,  Jan  Chrzciciel Riedel.

P r e z b u r g ,  dn. 1 1 .  Marca. —  A rcyksiąże  Palatin  ma z pew nością  
wrócić z W ie d n ia  o 1 .  godzinie po południu . D y g n i ta r z e ,  k tó ry c h  p r z y 
w ołano  razem z nim na konferencyą  do W ie d n ia  ju ż  wrócili.  N atura ln ie ,  
źe p ierw sze  posiedzenie sejmu będzie niesłychanie  w aż n e ,  g d y ż  zostanie 
ogłoszone postanow ien ie  cesarskie. B iorąc na u w a g ę  ów  manifest og łoszony  
w  gazecie w iedeńsk ie j ,  a wreszcie i to  co n apom ykają  m agnac i,  niezdaje 
się w ca le ,  aby  p rzychyln ie  do adresu  miano z e z w o l ić  na odpow iedzia lność  
minis trów  i inne przep isy  n o w szych  k onsty tucy i .  Z  k o m i ta tó w  zem pliń -  
skiego i u n g h w a rs k ie g o , p rzych od zą  wiadomości n iem ałą  w zbudza jące  
obawę. Szlachta  w ęg ie rsk a ,  ży je  p ra w d a  w  d a w n y c h  p rz e są d a ch ,  ale 
z rozum ie  zadanie czasu i pozrzeka sie sw oich  p rzy w ile jó w .  P rzy na jm n ie j  
tu  na sejmie w id a ć ,  jak  najlepsze chęci w  ty m  względzie. Przysz łość  j e 
dnak w ęgierske  nie obejdzie się bez w ie lu  k ło p o tó w  i niebo jak  k r e w  czer
wieni się nad  naszym  krajem.

W  M e d y o l a n i e  do dnia 8 .  Marca pano w ała  zupełna  spokojność .  
P rzez  zmiany zaszłe w  W ie d n iu ,  sp raw a  Lom bardyi nab ierze  zupełn ie  n o 
wej postaci. T  u  r  c  y  3.

K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 1 9 .  Lutego. —  Poseł papiezki M onsignore  
F e r r i e r i ,  nie p rzes taje  być  przedmiotem a tten cy i  i uprzejm ośc i ze s t r o n y  
d y w a n u  ja k  i ciała dyplomatycznego. W  poniedzia łek  dana by ła  w span ia 
ła uczta  na cześć jego przez hr.  S tu r m e r , '  in te rnuneyusza  austryack iego .  
T eg o  w ieczo ra ,  Ali E fen d i ,  minis ter  s p r a w  zagran icznych ,  dał ró w n ież  dla 
niego św ie tn ą  u c z t ę , na k tó rą  zapro szo ne  by ło  całe ciało dy p lom atyczne ,  
a w  p rz y s z łą  niedzielę sardyńsk i sp r a w u ją c y  interesa da na  cześć jego  wiel
ki obiad. Ze wszech stron j ta sy p y w an y  je s t  grzecznościam i i okazyw aniem
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■wszelkiego rodzaju względów. Przemówiono przy tej okoliczności do nun
cjusza: »Niech wielki kapłan rzjraski dowie się za pośrednictwem pana, źe 
z  brzegów Tracji i wszystkich punktów państwa Ottomaóskiego, wznoszą
0 pomyślność jego modły do Boga. Niech się dowie, iż ze łzami miłości, ja
kie płyną z ócz jego poddanych, łączą się łzy tego państwa, i źe do mo
dłów, jakie oni zanoszą do Przedwiecznego za pomyślność N. sułtana i jego 
państwa, mianowicie w  czasie ich uroczystości, połączą się modły za Piusa 
IX. błagając niebiosa o przedłużenie przez niego rozpoczętego panowauia.«

Monsignor Ferrieri odpowiedział w najuprzejmiejszy sposób: »Pano- 
wie! jestem bardzo uradowany uczuciami, jakieście wynurzyli dla Jego 
Swiętobliw. Piusa IX. i życzeniami jakie panowie i współwyznawcy wzno
sicie do nieba dla niego. Pospieszę się zawiadomić go o tern.

K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 16 . Lutego. — Obiad dyplomatyczny dany 
W ostatnią środę na cześć nuneyusza papiezkiego przez Ali baszę, ministra 
spraw zagranicznych, był bardzo świetny. Wszyscy członkowie gabi
netu tureckiego, reprezentanci mocarstw zagranicznych, między niemi am
basador perski, patryarcha ormiańsko-katolicki, wszystkie osoby należące 
do poselstwa papiezkiego, byli uczestnikami tej uczty. Ali basza wzniósł 
toast na cześć papieża. Monsignore Ferrieri odpowiedział toastem za zdro
w ie sułtana. Trzeci toast był na cześć mocarstw sprzymierzonych z Tur- 
cyą. Jest to uwagi godnem zjawiskiem, źe minister spraw zagranicznych 
sułtana wznosi toast urzędownie za zdrowie namiestnika Chrystusa napojem 
przez proroka zakazanym, a poseł papiezki odpowiada toastem za zdrowie. 
Policzyć to można do tych wypadków, które czynią zaszczyt naszej epoce 
pod względem postępu i tolerancyi; duch naszej epoki pewnie nie scha 
rakteryzował się jeszcze, przez tak znaczące, jak to zdarzenie. Nie od
nosząc się do zbyt odległych czasów, do epoki tylko o ćwierć wieku w tył, 
a może jeszcze mniej, sama myśl takiego zdarzenia byłaby uważaną za 
zgorszenie.

Sułtan już pozwolił na powrót Sulemana baszy, posła porty w Paryżu. 
Sądzą wszyscy, źe Snlejman basza wróciwszy do Konstantynopola, zrzeknie 
się poselstwa i zajmie jaki urząd w radzie państwa.

Oświadczenie Bedakcyi.

Ważność wypadków dzisiajszych pociąga publiczność liczniej jak kie
dykolwiek do czytania pism czasowych. Publiczność ta życzyłaby sobie, 
aby gazety były jak najobszerniejsze, zawierały wiadomości jak najświeższe
1 aby niewchodziło do nich nic takiego, coby niejako za obojętne uważać 
można. Gazeta poznańska żądania te uważa za słuszne, stara im się zado- 
syć uczynić, lecz jej siły nie odpowiadają jej dobrym chęciom i aby uniknąć 
zarzutów, uznaje za rzecz słuszną wytłumaczyć się przed publicznością.

Prosimy naprzód wziąść na uwagę, że gazety zagraniczne miewają naj
mniej po kilka, kilkanaście a nawet kilka dziesiąt tysięcy prenumeratorów; 
gazeta zaś poznańska nigdy ich tysiąca niemiała. Szczupła ta liczba niepo- 
chodzi bynajmniej stąd, że u nas mniej czytają jak gdzieindziej, ale jedynie 
opiera się na tćj przyczynie, że gazecie zabroniony wstęp do przestronnych 
krajów , w którychby ją  chętnie czytano. Gazeta poznańska skazana na 
małą liczbę prenumeratorów, a stąd mająca bardzo szczupłe fundusze wy
maga podobno tyle pracy co niejedna cudzoziemska w bardzo wielkim forma

cie wydawana. Prosimy przejrzeć wielki dziennik angielski T i m e s  albo 
jaki znaczny francuzki, n. p. C o u r r i e r f r a n ę a i s ,  znajdziemy w nich 
artykuł wstępny napisany oryginalnie, pare korrespondencyi i listów pry
watnych lub kupieckich, które nie są pracą redakcyi; — dalej obrady izb,' 
sprawę odbywaną w sądzie przysięgłych, kilka nowych ustaw, wszystko 
dostarczone bez pracy redakcyi; jeden krótki artykuł przetłumaczony z nie
mieckiego dziennika, reszta zaś jest przedrukowana z drugich dzienników 
tego samego kraju. Niemieckie gazety tylko lepsze, mają artykuły wstępne; 
pełno zaś jest takich, których redaktor może nie umieć pisać; dosyć kiedy 
będzie miał czerwony ołowek i umiał dobrze zakreślać w dziennikach nie
mieckich a drukarnia już zaspokoi publiczność. Szwajcarskie gazety do
starczą po niemiecku redagowanych świeżych wiadomości z W ioch; z Fran
cy i zaś Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Ilollandyi, Ameryki, Rossyi, Danii, 
Węgier, Siedmiogrodu może redaktor mieć dzienniki w niemieckim języku 
wychodzące; drobne wprawdzie, ale razem zebrane, dostarczą mu na każdy 
numer wiadomości. Z tego widzimy, źe we Francyi i Anglii z małą pracą 
redakcyi, a w Niemcach gdzie pisma czasowe nie tak wielkie, całkiem bez 
pracy można wydawać nie najgorszą gazetę. Kiedy «aś niemiecki redaktor 
jest utalentowany i ma naukę a tak pilny, źe codziennie poświęci, ze cztery 
godziny na artykuł wstępny, wtedy jego gazeta staje się wyborną.

Prosimy teraz obejrzyć się na stosunki gazety poznańskiej. Z W arsza
wy, Krakowa, Lwowa, Wilna i Petersburga przychodzące polityczne pol- 
kie dzienniki ledwie kilka wierszy politycznych wiadomości na tydzień do
starczą; może ona z nich wybierać tylko rzeczy literackie i tak zwane roz
maitości. Czynności sejmu połączonego w Berlinie, sprawy toczone przed 
sądem kameralnym, ustawy, rozporządzenia władz, wszystkie wiadomości 
zagraniczne, trzeba tłumaczyć. Redakcya gazety poznańskiej prawie nie- 
potrzebuje czerwonego ołówka, bo mało ma do zakreślania z innych gazet, 
ale niemal każdą literę musi wprzód postawić na papierze, nim ją  do dru
karni wyprawi. Ze jednak niezawsze można podołać pracy, przeto pod 
tak zwane R o z m a i t o ś c i  muszą iść często takie artykuły z innych gazet 
polskich, jak np. C o b d e n ,  który się teraz drukuje z gazety Warszewskiej. 
Zeby gazeta i temi Rozmaitościami nie posilała się od kilku innych polskich, 
natenczas jej redakcya musiałaby się składać z dwueh redaktorów, trzech 
tłumaczy i korrektora. Pamiętajmy atoli, źe ona niema tysiąca prenume
ratorów, źe za granicę księstwa ledwie kilkanaście wychodzi exemplarzy; 
skądże na to fundusze? Wszystkie więc prace i obowiązki ciążą tylko na 
dwóch osobach. Kto się zna na tem, źe sześć trzeba arkuszy pisanych na 
jeden arkusz dr uku: ten byłby wysoce niesprawiedliwym, gdyby dwie oso
by pracujące w redakcyi posądzał o lenistwo i niedbalstwo. Na zarzut, że 
G a z e t a  p o z n a ń s k a  miewa pilne o jeden dzień a mniej ważne wiado
mości o dwa dni później niż gazety niemieckie, dosyć podobno będzie od
powiedzieć, źe najwięcej wiadomości przychodzi ze z a c h o d u  E u r o p y  a 
Poznań leży na punkcie rozdzielenia zachodu od wschodu; źe poczta przy
nosi gazety zachodnie na wieczór, źe trzeba wprzód wszystko tłumaczyć, 
źe Redakcya i drukarnia nie są w stanie ciągle po całych nocach pracować.

Sądzimy, źe otwartość w dzisiajszych czasach tak potrzebna, niezostani# 
zganioną i w niniejszćra naszćm oświadczeniu a czas jest taki, że każdy ma 
obowiązek usprawiedliwiać się z zarzutu niedbalstwa, skoro się do niego 
pod żadnym względem poczuwać nie może.

Lokal mój z ulicy Wilbelmowskiej pod Nr. 8.

grzeniosłem na u l i c ę  W r o c ł a w s k ą  Nr. 6. 
olccain przy tej sposobności białe kryształo
w e szyby zwierciadłowe w g u ś c i e  b a r o q u e ,  

oprawne w  ram y z złotych lisztew, po cenach 
jak  najtańszych.

Poznań, dnia 15. Marca 1848.
T. P i s t o r i u s ,  pozłotnik.

B i e l e n i e  p ł ó c i e n  i p r z ę d z y .
Na bielnik mój na darni wSzląsku przyjmuję 

od  dnia dzisiejszego rozmaite materye do bie
lenia, naznaczając za najdoskonalsze bielenie 
umiarkowane bardzo ceny.

S. K a n t o r o w i c z
___________ handlerz płócien, w  rynku N r .65.

G łó w n y  skład

£ierws*e§»# i największego za- 
ładu paletą® kawy pomocą 

m a c h in  p a ro w y ch  
V. Badera  W B e r l in i e .

Szanownej Publiczności donoszę niuiejszein 
najuniżeniej, i i  odtąd z wymienionego powyżej 
zakładu cztery razy w tydzień Świeżo-pa- 
loną  kawę w  zapieczętowanych paczkach od
bierać będę, której w Poznaniu jedynie u mnie 
w  I ,  j  i j  funtowych paczkach dostać można.

C ena kawy w ynosi 8, 9 i 10 sgr. za funt, b e z  
p a p i e r u  całe 32 łu ty  ważący.

Poznań w  Marcu 1848.
Ephraim~W$

'pod Nr. 2. W o d n e j  ul icy.-

N o w ą  n a d s e ł k ę  poiisowycll 
słodkich M e s s e i t s k ie h  

pomarańczy odebrał i przedaje tuzin po 
15 sgr., najpiękniejszych Mess. cy tryn ,  tuzin 
po 8 i 9 sgr , jako też ,św. zielone pomaranczki 
po 1^ sgr., najlepszy tłusty wędzony W ezerski 
łosoś,  duże minogi po 1 sgr., i św. Astrachań
ski kawiar poleca

1. Ephraim3  W o d n a  ulica Ufr. £•

Najlepszy tłusty prawdziwy s e r  E u im e n -  
t h a l s k i ,  S z w a j c a r s k i ,  z ziół, hollenderski, 
Eidammski, prawdziwy Limburski i w yborne  
tłuste duże i małe Um li. sery śmietan
kowe poleca po cenach najtnniarkowańszych 

J , Ephraim $ W o d n a  ulica Nr. IŁ.
Najlepszego g a z o e t e r u  z fabryki Fr. S z u 

s t e r a  w B e r l i n i e  sprzedaje kwartę po 9 Tj- sgr. 
skład oleju A d o l f a  A s c h  w P o z n a n i u  przy 
ulicy Zamkowej i narożniku rynku Nr. 84.

Nazwy kościołów.

W  n iedzielę  dn. 19. M arca 1848. r. 
będą m ieli kazan ie

W  c iągu  tygodnia od dnia 
10. do 16. M arca.

p rze d  po łudn iem . po p o łudn iu .
urodź, się um arło | ślub 

wzięło 
parch

ło
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W  kościele katedralnym  . . . . X . Podk. Z iem kiew icz X . W ik . Palżew icz. 2 1 3 3
W  kośc. farn. S .  M aryi M agd, . - Mans. Amman. X . Man. P rusinow ski. 1 3 9 5 mm̂
W  kościele S .  W o jc iech a  . . .  
W  kościele Ś. M arcina . . . . .

X . Pu. P luszczew ski. N auc. re i. D nliński.
- Dzick. K am ieński. —

1 •— i
1

—

Franciszk . (gm ina nieni.-katol.) . - P r. F rom holz. X . P raeb . G randke. — — _ _
D nia 2 5 .  M arca . . - P r. G raudke, - P r . F rom holz.

W  kościele  daw n. X X . Domin. - P r. Tom aszew ski. — — — _ —
D nia 25. M arca . . Tenże. N . re i. N ow akow ski.

'V  kośc. S ió s tr m iłosierdzia . . K leryk  Trepiński. T enże — _ — _ mm
X. K an. K iliński. — —

D nia 25. M arca . . K ler. P łaszczyk. ,e
W  kośc. ew aniel. S. Krzywa. . P asto r F ried rich . Superintend. Fischer. 3 2 13 3 1

D nia 25. M arca . . Superintend. F ischer.
W  kośc. ew aniel. S . P io tra  . . K andydat K uttner. — —. l 1 2 1
W  kościele garnizonow ym  . . . Nadkaziiod. w. N iese. — --- 2 1 2 1

D nia 17. M arca . . Miss. G raf. o  godz. 3.
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